
Nr. 7. Lwów dnia 0. Stycznia 1861 . Środa.
Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po­

niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.
Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok 

cały 16 z ł . , na pół roku 8 zł., na kwartał 4 zł. — 
z przesyłką pocztowrą w kraju na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kwartał 5 zł.

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a.
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a.

Ogłoszenia przyjmuje Administracya „ G ło su “ z 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw­
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów, za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. — 
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują się.

Biuro Redakcyi i Administracyi „Głosu" w rynku 
pod 1. 179. na drugiem piętrze.

Lwów dnia 8, stycznia.
G azela  w ie d e ń s k a  p o d a je  dziś z ap o w ied z ia ­

n e  juź  przez D ziennik i w ie d e ń sk ie  ro z p o rz ą d z e ­
n ie  Ministra  S t a n u , k tó re  , do  s t a tu tó w  p ro w in -  
c y o n a l n y c h , już  za M in is te rs tw a  hr .  G o lu c h o w -  
sk iego  o g ło s z o n y c h ,  w a ż n e  w p ro w a d z a  zm iany ,  a 
dla s t a tu tó w  d o p ie ro  og ło s ić  się m a j ą c y c h , m a  
s łużyć  za p o d s ta w ą  co  do  tych  p u n k tó w ,  k tó re  
ro zp o rz ą d z e n ie  to  o b e jm u je .  Je s t to  p ie rw sza  u -
s taw a  w iększe j  d o n io s ło ś c i , o g ło s z o n a  po  o b ję ­
ciu  tek i  m in is te ry a ln e j  p rzez o b e c n e g o  Ministra  
S ta n u .  Może o n a  p o s łu ż y ć  za  w s k a z ó w k ę ,  jak  
d a lec e  i w  ja k im  k ie r u n k u  p. S c h m e r l in g  przy 
dalszej o rgan izacy i  m o n a rc h i i  z am ie rza  o d b ie g a ć  
o d  o w e j  k o le i ,  j a k ą  sob ie  n a  p o d s ta w ie  d y ­
p lo m u  z 2 0 .  paźdz ie rn ika  w y tk n ą ł  b y ł  hr. 
G o łu c h o w sk i .

W a ż n y  ten  a k t  u s ta w o d a w c z y  o p iew a  
d o s ł o w n i e :

R o z p o rz ą d z e n ie  c. k. M inis tra  S t a n u ,  z d.
5 .  s tyczn ia  1 8 6 1 .  

p r a w o m o c n e  w  k ra ja c h  k o ro n n y c h  A uslry i  niż- 
szej i w y ż s z e j ,  S a l z b u r g u ,  S t y r y i , K arynty i ,  K ra ­
i n i e ,  G orycyi i G r a d y s c e ,  Istryi , T y ro lu  i Y o r la r -  
b e r g u , C zech ach  , M o r a w i i , S z lą s k u  , Galicyi z 
K r a k o w e m  i B u k o w in a  ,
m o c ą  k tó r e g o  u s t a n a w ia  s ię  w  zasadz ie  u p r a w ­
n ien ie  do  w y b o ru  i w y b ie ra ln o śc i  p o s łó w  d o  se j­
m ó w  k ra jo w y c h  z m ia s t  i g m in  w ie jsk ich .

J e g o  c. k. apost .  M ość  raczy ł  n a jw y ższem  
p o s t a n o w ie n ie m  z d. 5 .  s tyczn ia  1 8 6 1  ro z p o r z ą ­
dzić, aby  u p ra w n ie n ie  do  w y b o ró w  i w y b ie ra ln o ść  
r e p re z e n ta n tó w ,  t a k  m ia s t  ja k o te ż  g m in  w ie jsk ich  
n ie ty lko  w  ty c h  s ta tu ta c h  o r e p re z e n ta c y i  k r a jo ­
wej, k tó re  d o p ie ro  w y d a n e  b y ć  m ają ,  a le  o raz  w 
s ta tu ta c h  w y d a n y c h  już  dla k ra jó w  k o r o n n y c h  
S a lzb u rg a ,  S tyryi,  K aryn ty i i T y ro lu  s to so w n ie  do 
n a s tę p u ją c y c h  zasad  o k re ś lo n e  zostały.

I.
P o s ło w ie  z o w y ch  m ia s t  ( m ia s t e c z e k , o sa d  

ręk o d z ie ln ic z y c h ) ,  k tó r y m  s ta tu ty  k ra jo w e  p rzy -  
znają  p r a w o  do  w y sy łan ia  w ła sn y c h  r e p r e z e n ta n ­
tów , m a ją  by ć  w yb ie ran i  za p o m o c ą  w y b o ró w  
b e z p o ś re d n ic h  przez ty c h  w szy s tk ich  n a  m o cy  
o s o b n e g o  s t a tu tu  g m in n e g o  lub  n a  m o c y  u s taw y  
g m in n e j  z 1 7 .  m a r c a  1 8 4 9  1. 1 7 0  D. P. P. 
do  w y b o ru  r e p re z e n ta c y i  ty ch że  m ia s t  (m ias teczek ,  
o sad  r ę k o d z i e ln i c z y c h ) u p r a w n io n y c h  cz ło n k ó w  
gm iny ,

a) k tó rzy  w  g m in a c h  o 5  c ia łach  w y b o rc z y c h  
s k ła d a ją  p ie rw sze  i d ru g ie  c ia ło  w y b o rcze ,

b) w  g m in a c h  o m nie j  niż 3  c ia ła ch  w y b o r ­
czych  przez p ie rw sze  d w ie  t rzec ie  części w sz y s ­
tk ich , p o d łu g  w y so k o śc i  roczne j  kwoty na leż ący ch  
od  n ich  p o d a tk ó w  s ta ły ch  w c h o d z ą  vv s z e re g  sp i­
sa n y c h  w y b o rc ó w  g m in n y c h .

II.
W y b o r y  p o s łó w  g m in  w ie jsk ich  p rzed s ięb rać  

będą w y b o rc y  w yb ieran i .
K ażda g m in a  o k r ę g u  w y b o rc z e g o  m a  na  

każde  5 0 0  dusz  w y b ie ra ć  je d n e g o  w y b o rcę .  R esz -  
luh ca p 0 podzia le  liczby m ie sz k a ń c ó w  przez 6 0 0  
ilość  dusz, jeżeli w yn ies ie  2 5 0  lub  w y ż e j , poli­
czona  zos tan ie  za 5 0 0 ,  jeś li w y n ie s ie  m nie j  niż 
- 5 0 ,  w ca le  u w z g lę d n io n ą  n ie  zos tan ie .  Małe g m i ­
ny, w  których liczba d u sz  w y n o s i  m nie j  niż 5 0 0 ,  
w y b ie ra ją  j e d n e g o  w y b o rcę .

III.
W y b o r c y  każdej g m in y  w y b ie ra n i  b y ć  m ają 

p rzez  ty ch  p o d łu g  u s ta w y  g m in n e j  z 1 7 .  m a r c a  
1 8 4 9 ,  1. 1 " 0  D. P. p . ,]0 w y b o ru  re p re z e n ta c y i  
g m in n e j  u p ra w n io n y c h  c z ło n k ó w  g m in y :

a) k tó rzy  w  g m in a c h  o 3  c ia łach  w y b o rc z y c h  
sk ła d a ją  p ie rw sze  i d rug ie  c ia ło  w y b o r c z e ,

b) w  g m in a c h  o m nie j  niż 3  c ia łach  w y b o r ­
czych  p rzez  p ie rw sze  d w ie  t rzec ie  częśc i w sz y s ­
tk ich  p o d łu g  w y so k o śc i  roczne j  k w o ty  n a leż ący ch  
o d  n ic h  p o d a tk ó w  s t a ły c h ,  w c h o d z ą  w  sze reg  
sp isanych  w y b o rc ó w  g m in n y ch .

IV.
Na posła  d o  s e jm u  k ra jo w e g o  każdy  w y ­

b ra n y m  b y ć  m o ż e ,  k t o :
a) je s t  o b y w a te le m  p a ń s tw a  a u s t r y a c k i e g o ,
b) m a  la t trzydzieśc i,
c) zos ta je  w  p e łn e m  u ży w an iu  p ra w  o b y w a ­

te l s k i c h ,  i
d) je s t  u p ra w n io n y m  d o  w y b o ru  w  je d n e j  z 

k lass  w y b o rc z y c h  w k ra ju  (wielkie posiad ło śc i  
z iem skie ,  m ias ta ,  g m in y  wiejskie.)

Schmerling m. p.

Na p ie rw szy  r z u t  ok o  n a s u w a ją  s ię  po 
p rzeczy tan iu  te g o  ro zp o j^ąd zen ia  n iek tó ro  uw ag i  
i w ą tp l iw o ś c i ,  k tó ro  tu  w y p o w ied z ieć  c h cem y ,  
zo s taw ia jąc  sob ie  n a  późnie j  d o k ład n ie js zy  o n e g o  
rozbiór.

Gdy s ta tu t  dla Galicyi d o tą d  o g ło s z o n y m  
n i e z o s t a ł , je d y n ą  dla n a s  w s k a z ó w k ą  czego  
o c zek iw ać  m am y , są  s t a tu ty  dla c z te re c h  p ro -  
w incy i  już  og ło szone .  O ty le  w ię c  c ie k a w ą  je s t  
dla n a s  r z e c z ą ,  j a k  d a le c e  n in ie js z e m  ro z p o rz ą ­
d z e n ie m  zm ien io n e  zos ta ją  n ie ty lk o  p o szczeg ó ln e  
p u n k t a ,  a le  d u c h  i d ą ż n o ść  o w y c h  s t a tu tó w ,  
zw łaszcza  g d y  o k ó ln ik  M inistra  S ta n u  z d a w a ł  się 
zm ian y  ;.od ty m  w z g lę d e m  s ta n o w c z e  z a p o w ia ­
d a ć ,  i I j l k o  n ag ląc a  t a k ic h  zm ian  p o trzeb a  m o ­
gła  w k ry tyczne j  chw ili  re o rg a n iz a c y i  m o n a rch i i  
u p o w o d o w a ć  z m ia n ę  w  m in i s t e r y u m ,  j a k a  2 4 .  
l is topada  nastąp iła .

R o zp o rząd zen ie  z 5 .  s tyczn ia  b. r. z m ie n ia ­
ją c  p ods taw y ,  na  k tó ry ch  o p ie ra ło  się w  s t a tu ­
ta c h  p ra w o  w y b o rc z e  dla m ias t  i g m in  w ie jsk ich ,  
n ied o ty k a  w ca le  o w y c h  pods taw , na  k tó r y c h  o p ie ­
r a ć  się m a  p o d łu g  tych  s a m y c h  s t a tu tó w  resz ta  
rep rezen tacy i  k ra jo w e j .  P o zo s taw ia  w ięc  o so b n a  
r e p r e z e n ta c y ę  sz lachc ie  s t a n o w e j ,  w ie lk im  p o s ia ­
d ło śc io m  z ie m s k im ,  k o rp o r a c y o m  n ie k tó ry m ,  p o ­
zostaw ia  o raz  n ie tk n ię te m  p ra w o  do  za s iadan ia  
w  se jm ie ,  k tó r e  s ta tu ty  b is k u p o m  i t. d. p rzy ­
znają.

S to s u n e k  l iczbow y  r e p re z e n ta c y i  i n t e r e ­
s ó w ,  p o d łu g  w y ra z ó w  z n a n e g o  o k ó ln i k a ,  p o z o ­
sta je  tak ż e ,  n a  te raz  p rz y n a jm n ie j ,  ten  s a m  jak i 
u s tan o w i ły  s ta tu ty ,  tak  iż ja k  d o tą d  rzeczy  stoją, 
gm in y  m iejsk ie  i w ie jsk ie  ta k ą  sam ą ,  j a k  im  s ta ­
tu tam i  p rzyznano  w y sy ła ć  b ę d ą  l iczbę r e p r e z e n ­
tan tów , choc iaż  ci re p re z e n ta n c i  n a  m o c y  in n y ch  
zasad  ob ie ran i będą .

B ezp o ś red n ie  w y b o ry  o k ó ln ik ie m  M inistra  
S ta n u  z d. 2 3 .  g ru d n ia  1 8 6 0  z a p o w ie d z ia n e ,  
ro zpo rządzen iem  tegoż  Ministra z d. 5 .  s tyczn ia  
1 8 6 1  w g m in a c h  w ie jsk ich  u su n ię to  zosta ły . O 
o d rębnośc i  i s a m o is tn o śc i  w ie lk ich  pos iad ło śc i  z i e m ­
sk ich  pod w z g lę d e m  re p re z e n ta c y i  w  se jm ie  k r a ­
jo w y m ,  u s tęp  IV. d )  w y raźn ie  n a p o m y k a ,  gdy  te 
posiad łośc i  m a j ą , o b o k  m ia s t  i gm in  w i e j s k i c h , 
k tó ry c h  n in ie jsze  ro zp o rz ą d z e n ie  d o ty k a ,  s t a n o w ić  
t rzec ią  k lasę w yborczą .

R o zp o rządzen ie  o d w o łu je  s ię  do u s ta w y  
g m in n e j  z r. 1 8 4 9 .  T a m  gdzie  u s t a w a  ta w  życie 
w e s z ła ,  t r u d n o b y  coś  p rzec iw  te m u  z a rz u c ić ,  iż 
ją  w łaśn ie  o b ra ł  M inister  za p o d s ta w ę  i p u n k t  
w yjśc ia  do da lszych  o rg a n ic z n y c h  prac .  Z d a n ie m  
n aszem  g m in a  is to tn ie  p o w in n a  s łużyć  za p o d ­
w a linę  całej b u d o w ie  sp o łeczne j  i poli tycznej.  
Ale aby  o d p o w ie d z ie ć  zd o ła ła  ta k  w a ż n e m u  p o ­
w o ła n iu ,  g m in a  p o w in n a  b y ć  nie m a r tw y m  i 
ty lko m e c h a n ic z n y m  u tw o re m ,  o w szem  p o w in n a  
s ię o n a  s tać  n a jż y w o tn ie js z ą  częśc ią  n a ro d u .  Czyli 
j e s t  t a k ą  t a m ,  gdzie  p o d łu g  u s ta w y  z r. 1 8 4 9

u rz ą d z o n ą  zos ta ła ,  o tern  n a m  w  Galicyi t r u d n o  
s ta n o w c z o  o rzek ać .  L iczne  g ło sy  z o w y c h  p r o -  
w incy i p rzeczą  t e m u .  U nas  u s t a w a  g rp inna  z 
r. 1 8 4 9 ,  choc iaż  i dla Galicyi p r a w o m o c n a ,  
d o tą d  —  p iszem y  w  r. 1 8 6 1  —  w  życie n ie w e -  
szła. N ie  d o ść  na  lem . W b r e w  d u c h o w i  o w e j  
u s t a w y  n a s tą p i ł  u  nas  w  g m in a c h  w ie jsk ich  n a  
m o c y  ro zp o rząd zen ia  n a m ie s tn ic z e g o  rozdz ia ł  m ię ­
dzy po s iad ło śc ią  d w o r s k ą  i g ro m a d ą .

M am y  w ięc  po d  tym  w z g lę d e m  !d w o ja k ie  
na  p rzysz łość  w idok i .  Gdy u s t a w a  g m in n a  z d. 
1 7 .  m a r c a  1 8 4 9 ,  choc iaż  dla Galicyi p r a w o ­
m o c n a ,  w  Galicyi je d n a k  w y k o n a n ą  m e z o s ta ł a ,  
b y ć  m o ż e  iż i n in ie jsze  ro z p o r z ą d z e n ie ,  choc iaż  
także  dla Galicyi p r a w o m o c n e ,  w  o w y c h  ty lko 
k ra jach  w  w y k o n a n ie  wejdzie ,  gdzie  w esz ła  w ż y c ie  
u s ta w a  g m i n n a ,  d la  Galicyi zaś  in n e  je szcze  do 
w ła śc iw y c h  t e g o  k ra ju  p o trzeb  z a s to so w a n e  p o d ­
s ta w y  dla p r a w a  w y b o rc z e g o  u s t a n o w io p e  z o s ta ­
ną. Albo też, g d y  ro zp o rząd zen ie  z 5 .  s tyczn ia  b. 
r. o p ie ra  się, i to z p e w n y m  n ac isk iem , n a  ow e j  
u s t a w i e ,  k tó r a  p o w s ta ła  w  chw ili  s i lnego  p rąd u  
cen tra l izacy jne j  po w y p a d k a c h  r. 1 8 4 8  r e a k c y i ,  
być  m o ż e , iż p rz e d ew szy s tk iem  u s ta w a  g m in n a  
w  życie  u  n a s  w p ro w a d z o n ą  z o s t a n ie ,  ab y  na  
niej o p ie rać  s ię  już  m o g ły  w y b o ry  do  se jm u .  
K tó ra  z ty ch  d w ó c h  m o ż e b n o ś c i  ziści s i ę ,  to  w 
o b e c  w id o czn e j  w  w y so k ic h  s f e ra c h  rz ą d o w y c h  
ch w ie jn o śc i  z d a ń  i p o s ta n o w ie ń  o d g a d n ą ć  n ie p o ­
d o b n a .  Ze s t a tu t  p ro w in c y o n a ln y ,  o  k tó r y m  m ó ­
wił do  de leg a cy i  nasze j  M in is te r ,  w  lp ż d y m  ra ­
zie za d w a  m ie s iące  w y g o to w a n y m  b y ć  m oże, o 
te rn  w ca le  n ie  w ą tp im y ,  bo  to  j e s t  ty lko  rzeczą  
pióra. K iedy j e d n a k  se jm  k ra jow y , ó w  p o d łu g  
s łó w  Ministra  leg a ln y  o rg a n  i o rę d o w n ik  p o trzeb  
i p ra w  n a s z y c h ,  będz ie  m ó g ł  s ię  z e b r a ć ,  jeżeli 
je szcze  p rzed  w y b o ra m i  o rg an izacy a  g m in  m a  
być d o k o n a n ą ,  o te rn  po  p rzeczy tan iu  n in ie jszego  
rozp o rząd zen ia  n ie  bez  t ro sk i  w sp o m in a m y ,  bo  to 
już  n ie  będ z ie  r z eczą  p ió ra  lecz  czynu .

Korespondencja „Głosu.44
Kijów dnia 23. grudnia 1860.

( D )  Gazeta kijowska „Telegraf'1 w N. 81. po­
wtórzyła zamieszczone „w Petersburgskich Senackich 
Wiadomościach" w N. 82. b. r. rozporządzenie rzą­
du dotyczące pism peryodycznych umieszczających 
artykuły ubliżające osobom tak prywatym jako i w 
urzędowych sferach' zostającym; lub wiadomości fał­
szywe i błędne. Rozporządzenie takowe zawiera się 
w tem mianowicie, że pismo które w kolumnach 
swoich umieściło artykuł podobny, obowiązane jest 
przyjąć i w najbliższym następującym numerze umie­
ścić reklamacyą, jeżeli takowa podaną zostanie. — 
Cenzura zaś miejscowa ma czuwać nad wykonaniem 
takowego rozporządzenia w całej ścisłości i niedozwo- 
lić wypuszczenia w obieg następujących numerów 
dziennika bez takowej reklamcyi. l.j

Przykrego doznajemy wrażenia z powodu, że 
nasze organa publiczne, za jakie chcieliśmy uważać 
dzienniki wychodzące w kraju, tak dalecy zeszły z 
dobrej drogi, że aż rząd wdać się musiał dla ich 
powściągnienia i utrzymania w granicach słuszności 
i prawdy, z jakiemi się rozmijają. Każdy z nich 
ogłaszał program, jaki sobie zakładał. Każdy wyzna­
wał zasady postępowe, takież dążności i cele, każdy 
chlubił się tem , że najznakomitsi pisarze krajowi są  
jego współpracownikami: tymczasem zaczęły wystę­
pować artykuły rozmaitemi pseudonymami lub tylko 
jedną literę alfabetu oznaczone, inne zaś opatrzone 
podpisem im ien ia , które jawny już rozbrat zrobiło 

ze społczeństwem kraju naszego, kreślone są w in­
nym zupełnie duchu i celu, jaki zapowiadały dzienni­
k i, a które ani im chluby, ani ich autorom zasługi

1.) Jak się właśnie dowiadujemy, wyszły tam od no­
wego roku daleko ważniejsze rozporządzenia, nakazujące bar­
dzo ścisłe obostrzenie cenzury.

Przyp. Eed.

nie przynoszą. Wtedy to publiczność nasza dostrze­
gła, że żaden z pisarzy zasłużonych do współpraco- 
wnictwa nie należy, i że dzienniki dobrały sobie 
współpracowników namiętnych, pełnych zarozumiało­
ści i prywaty, nie zaś miłości kraju i społeczeń­
stwa, któremu chcieliby przewodniczyć. I chociaż 
w różnych stronach kraju zaczęły się odzywać głosy, 
które dawały świadectwo o innych wcale usposobie­
niach społeczeństwa naszego, niż te jakie w czar­
ne umalowawszy kolory współpracownicy dzienni­
ków krajowych ukazywali; głosy te jednak z ma- 
łemi wyjątkami, do których zaliczamy artykuł 
„ze Skomoroszek" pod tytułem: „Dziennikarstwo i 
przemysł" w kolumnach gazety codziennej umie­
szczony, nieznajdywały dla siebie miejsca w pismach 
czasowych. Że nikt z poważnych i zasłużonych kra­
jowi pisarzy niechciał stawać w szranki i wdawać 
się w polemikę z nieproszonymi deklamatorami, któ­
rzy pseudonymami osłonięci miotają bezkarnie poci­
ski na wszelką zacność i zasługę, niedziwiliśmy się 
temu wcale; owszem, tem większa cześć im od nas 
należy za to, że szanując dostojność swoją zdobytą 
na polu zasługi, nie występują do walki z wyćwi­
czonymi w zjadliwej dyałektyce tymi współpracowni­
kami niektórych dzienników, którzy niedosiągną nigdy 
stanowiska pisarzy narodowych, ani spodziewać się 
mogą kiedykolwiek miejsca w panteonie sławy naro­
dowej. Lecz to nas najwięcej dziwiło i dziwi, że 
nikt z zasłużonych pisarzy nie przedsięwziął dotąd 
skreślić obecnego stanu literatury naszej, aby i pisa­
rzom narodowym przyznać zasługę, i wykazać dąże­
nia współczesnych dzienników, które pochłaniając całą 
prawie naszą literaturę, niedają jej żadnego, lub 
zupełnie fałszywy obraz. Z takowej pracy nie tylko 
potomność mogłaby powziąć dokładne pojęcie obe­
cnego czasu pod względem ruchu umysłowego i praw­
dziwe zasługi dla kraju i społoczeństwa położone 
ocenie, lecz i dzisiejszemu pokoleniu otworzyć oczy 
na to złe, jakie prasa peryodyczna sprawiła u nas, 
a złe to wielkie. Przyczyniła się ona bowiem do 
podziału jednolitych społeczeństw" na przeciwne sobie 
obozy, narzuciwszy im mnóstwo kwestyj, które nie 
do zjednoczenia ale do zupełnego rozprzężenia pro­
wadzą 2).

Nakoniec jeden z pisarzy naszych narodowych 
p. W incenty P o l, po długiem milczeniu odezwał się 
znowu prześlicznym poematem jak wszystkie pisma 
jego, pod tytułem: „Stryjanka", który odczuliśmy 
w sercach naszych w całej rozciągłości poczciwej 
myśli, jaką zawiera treść jego. Przy tej zaś xiążce 
napisał „Słów kilka" wprawdzie nienależących do 
poematu, lecz tak wielkiej prawdy, żeśmy je z wdzię­
cznością powitali; a to tem większą, że one wdaśnie 
są na dobie, gdy dziennikarstwo nasze doszło już do 
potwornych rozmiarów lekceważenia społeczeństwa 
naszego, przyjmując i ogłaszając artykuły przeciw niemu 
pełne fałszu i bezwstydnej zuchwałości, a które zwykle 
są Okrywane szumno brzmiąeemi wyrazami miłości 
kraju, postępu, oświaty, i dobra publicznego. Słowa 
p. Pola zostaną wiecznym pomnikiem obecnego czasu 
i dadzą poznać potomności, czem było dzisiejsze dzien­
nikarstwo, jakie jego cele i dążności, i do jakiego do­
prowadziło rezultatu: to jest do oziębienia naszych 
serdecznych stosunków, jakie kojarzyć i umacniaćby 
należało właśnie do tych organów, które miały być 
wyrazem obecnego czasu w domu i za domem.

Nie chcemy domyślać się, do jakich mianowi­
cie dzienników stosują się słowa autora Stryj anki: 
„Poważniejsze dzienniki nasze przyjęły za zasadę nie 
„polemizować w sprawach drażliwych i niestawać w 
„szranki, w których szermierstwo kończy się wyto­
czeniem  ohydnej prywaty bez godności dla sprawy
„i osób  Można im więc za zasługę poczytać, że
„jak szermierze naczelni trzymają się zdała odnikczem- 
„nych spraw zaułkowych, któremi się rządzą dzienniki 
„drugiego, trzeciego i czwartego rzędu". Lecz gdy 
niektóre dzienniki odezwały się, że słowa Pola do

2) Jakkolwiek o wspomnionym artykule ze Skomoroszek 
jeszcze dotychczas jest mowa w gazetach warszawskich, i w 
ogóle, jak słusznie nasz korespondent uważa, nie brakowało
i tam także kłótni gorszących; musimy jednak zrobić uwagę, 
że od niejakiego czasu we wszystkich dziennikach polskich 
w zaborze rosyjskim wychodzących spostrzegać coraz wyra­
źniejszy wstręt od wrzaskliwych sporów domowych, a natomiast 
występuję coraz jawniejsza dążność ku pogodzeniu i zjedno­
czeniu umysłów w celu zwrócenia ich do wspólnej pracy 
około wspólnej nam wszystkim sprawy narodowej.
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nich się nie sto su ją , bo one były powiedziane do 
dzienników wychodzących w G a licy i; to  nie pojmu­
jem y jednakże dla czego się w yraziły: ż e  o n e  im  
c i ę ż ą ?  czy także poczuwają się do winy przeciw 
Polowi i innym narodowym pisarzom? czy, żow  cza­
sie nieobecności redaktorów  w kraju , dzienniki pod 
kierunkiem  ich zastępców zeszły z określonej w 
program atach swoich drogi, nadrukowawszy takich 
artykułów  jak  te ,  na które autor wspomnionego a r ty ­
kułu ze S k o m o r o s z e k  tak  zadaw alniającą wszy­
stkich miłośników prawdy odpowiedź podaje, przeko- 
nywając publiczność dowodnie, że tacy korespondenci 
dzienników sto ją niżej od społeczeństw a, którem u w 
zarozum iałości swojej chcą przewodzić.

Bo za prawdy ktoby chciał powziąć wyobra­
żenie o naszym kraju  z tego co wyczyta w dzienni­
kach naszych, i gdyby chciał koniecznie opierać się na 
powadze artykułów  dziennikarskich, w grubym m u­
siałby pozostać błędzie. Społeczeństwo bowiem na­
sze nie je s t w cale takie, ja k  go korespondeni dzieni- 
kow przedstaw iają: zna ono dobrze tak  potrzeby 
kraju , którym  zaradza ile je s t  w jego mocy, jak  
równie jasno i dokładnie widzi drogi, po których 
mimó przeszkód i tw ardych przeciwności postępuje 
w ytrwale, nie tylko w m ateryalnym , lecz i ducho­
wnym rozwoju.

W  obecnym czasie gród nasz stary  zajęty je s t 
przygotowaniami do zjazdu kontraktowego. Kupcy 
sprowadzają świeże zapasy towarów, xięgarze nowo­
ści tak zagranicznej jak  i krajowej literatury . Jeden 
z nakładców świetne sobie obiecuje korzyści ze swo­
ich w ydań; między ktorem i niepoślednie zajmuje 
miejsce poem at pod ty tu łem  : „Z  życia41 przez auto­
ra  ,4W idziadeł4‘ używającego wielkiej popularności 
między większością młodzieży uniwersyteckiej, k tórą 
szumnemi frazesam i mami Przygotowuje się tu  tak ­
że te a tr  am atorski, mający w czasie zjazdu kontrak­
towego dawać reprezentacye. na dochód ubogich stu ­
dentów uniwersytetu. Obywatelstwo nasze, które chociaż 
zawsze chętnie przychodzi z pomocą każdemu dobre­
mu przedsięwzięciu, to  go jednakże nie zabezpie­
cza od gromów ciskanych przez tych właśnie . co na 
jego dobre chęci najwięcej rachują. Z resztą czas o- 
beeny brzemienny przyszłością, a ta  nam pokaże co 
kto w art rzeczyw iście w zastosowaniu teoryi do czynu

Przegląd polityczny.
D o najw ażniejszych  zjawisk  p olitycznych  n a ­

leży  n am  za liczyć dzisiaj o g ło s z e n ie  n ow ej w y ­
borczej  u s ta w y  w  u rzęd o w ej  g a ze c ie  w iedeńsk iej .  
P o d ajem y  ją w naszym  dzis iejszym  artykule w s t ę ­
pnym . T u  czyn im y  ty lko  to  sp o s tr z e ż e n ie ,  iż o d ­
w o ła n ie  s ię  do usta w y  z r. 1 8 4 -9 ,  zdaje się  za­
p o w ia d a ć  p ow ró t  do sy s tem u  b y łeg o  ministra S ta -  
diona. To w zn ie c a  w  nas o b a w ę , że prawa na­
szej n ar o d o w o śc i  n ie  uzyskają tak iego  uznania, 
ja k ieg o  s ię  d o m a g a m y . O b a w ę  tę zmniejsza tylko  
o d z y w a n ie  s ię  bardzo p rzew ażnego  dziś g ło su  w  
m onarch ii  , t. j. ludzi s to ją cych  dziś u steru  opi­
nii w  W ę g r z e c h ,  za n ad a n iem  w szystk im  na­
r o d o w o ś c io m  r ó w n y c h  praw z W ęg ra m i.  C ośm y  
wczoraj p ow iedz ie l i  w  p iśm ie  n aszem  o przy­
c h y ln o ś c i  s tron n ic tw a  D eak a  i E otvosa  dla w sz y ­
stkich  S ł o w i a n , to stw ierdza  dziś d och o d z ą c y  nas 
a r ty k u ł ,  o g ło s z o n y  w  *Pesti Napló< organu  teg o  
stronn ic tw a . W  artykule  ty m  jes t  najjawniej w y ­
p ow ie d z ia n e  p ragn ien ie  W ę g r ó w ,  by  C horw aci i 
S ło w ia n ie ,  należący  do koron y  w ęgiersk ie j ,  u ży­
wali w sze lk ich  praw politycznych  tego  kraju bez  
najm n iejszego  uszczuplen ia  sw ojej n aro d ow o śc i .  
W y m a g a n ie  to rozciąga s ię  rów n ież  do krajów  
czesk ich  i p o lsk ic h ,  z tą jed n ak  r ó ż n ic ą ,  że o  
p ołą czen iu  ich z W ę g r a m i  n ie  m asz m o w y .  W  
p od o b n y m  duch u  przem aw ia je d e o  z najdzieln iej­
szych  o r g a n ó w  c z e sz c z y z n y :  -Narodni listy>, o c z e m  
dokładn iejszą  zd am y sp ra w ę  w  p iśm ie  na3zem.  
Broszura w yd ana  w  Stuttgardzie  pod nap isem  : 
»Deutsch-O esterreich>, przem aw ia w  d ążn ośc i  z u ­
pe łn ie  przeciw nej. D o m a g a  s ię  ona p rzyw rócen ia  
s tan u  z r. 1 8 4 8  i 1 8 4 9 ,  pragnie je d n eg o  w s p ó l ­
n e g o  se jm u  i jednej  centralnej adm inistracyi dla 
w szystk ich  p row incy i  a u s tr y a c k ic h , n ien a leżących  
do rzeszy w ęgiersk ie j .  S a m  jej tytuł wyraża już  
z ło w r o g ie  u sp o s o b ie n ie  s tronn ic tw a  , k tó rego  za­
sad y  głosi. To nas p o w in n o  p oc ie sza ć  , że użala 
s ię  na b e zczy n n o ść  i tr w o ż l iw o ść  s w e g o  s tronn i­
ctw a  i przyznaje nam  sa m a  p r ze w a g ę  siły  m oral­
nej. W  o g ó le  w ystąp ien ie  naszej de legacyi  za­
czyna w  n ie m ie c k o  -  centra lizaeyjnem  stronnictwie  
w z n ieca ć  tern w ięk sz e  obaw y, im bardziej przy­

pom ina m u  krzywdy, naszej n a r o d ow o śc i  przez  
tyle lat wyrządzane.

O zm ianach  w  najw yższych  sferach  rządo­
w ych  najrozm aitsze d o ch o d zą  nas w ieśc i .  Dziś  
donosi  jed en  z d z ienników  w ied e ń sk ic h ,  że x. L e ­
on Sapieha m ia ł  p ow tórn e  p os łu ch a n ie  u cesarza.  
K orespondent w ied eń sk i  „Ind. b e lg e “ d o n o s i ,  że  
prezydyum  m inistrów  ma w e d le  p og łosk i  objąć  
Ax. Ferdynand Maxymilian. U dzia ł jak iko lw iek  tego  
cz łonka  rodziny cesarskiej w  rządzie zw iastow ałby  
p om yś ln y  obrót w polityce  austryackiej. Ax. F er ­
dynand Maxymilian, znany już ze sw o ich  w ie lce  
ła go d n y ch  rządów w  W e n e c y i ,  objawił o b e c n ie  
w  broszurze b ezim ien n ie  w ydanej „o m arynarce  
austryackiej" sw oją  w iarę polityczną. P od nosi  on, 
w łaśn ie  w  interesie  m arynark i,  którą uważa za 
niezbędną dla utrzymania potęgi austryackiej, k o ­
nieczną potrzebę przymierza z Anglią. Aby jednak  
przymierze z rządem  angielskim , k tórego  polityka  
m usi s ię  zaw sze  o g ląd ać  na op in ię  p ow szech ną ,  
m o g ło  b yć  istotnie  k orzystnem  dla A ustry i ,  na­
leży oprzeć politykę austryacką  na tych  sam ych  
w oln o m y śln y ch  zasadach, jak ie  rządow i angie lskie  
m u  za p od staw ę  służą. Inaczej n ie m ó g łb y  rząd ang ie l­
ski bez o b a w y  przed opinią  s w e g o  kraju, p od ać  p o ­
m o c n e j  ręki rządowi austryack iem u. W ie ś ć  o p o w o ­
łan iu  Ax. S zczepana  na palatyna do W ęg ie r ,  staje  
s ię  coraz g łośniejszą . M ianow ic ie  powtarzają k o r e ­
sp o n d en c i  w ę g ie r sc y  d z ien n ik ów  w ied eń sk ich ,  że  
to jes t  życzen iem  kraju.

Kwestya w e n e c k a  zagraża je szcze  zaw sze  w o j­
ną. Podajem y w  dzienniku naszym  ilość  n a g r o m a ­
d zon ych  w e  W ło s z e c h  w ojsk  austryackich . P rze­
nosi ona l iczbę 2 5 0 . 0 0 0  z rcze r w o w e m i k orp u ­
sami. Dwory o b c e  n ie m y ś lą ,  jak teraz dzienniki  
donoszą , naciskać  na Austryę, by d ob row oln ie  
ustąpiła W en e c y i .  Ze strony Sardynii  tym cza-  
sam  zdaje s ię  być mniej sk łon n ośc i  do w ojny  
v\ rządzie sam ym , jak w opinii publicznej. Opi­
nia ta wszakże  zaczyna przew ażać  i kto w ie  ezy  
przed nią nie będzie  m u sia ł  ustąpić  hr. C a v o u r ,  
który w  interesie  W ło c h  sa m y ch  n iem a sob ie  
życzyć  w ojny. Dzisiejsza Indep. b e lge  twierdzi  
nawet, że p o m o c  daw ana królow i F ranc iszk ow i II. 
przez Francyę , jest  n iem niejszą  przysługą dla p o ­
lityki Cavoura jak dla s a m e g o  o b lę ż o n e g o  króla. 
P o m im o  oficyalnych  n iep o rozu m ień  b o w ie m  ma 
b yć  w  tern zupełna zgoda m iędzy  N eap o lon em  
III. a C a v o u r e m , że odro czen ie  w ojny przeciw  
Austryi jest korzystne dla sprawy w łoskiej.  Ś r o d ­
k iem  ku tem u jest  przed łużenie  ob lężenia  G aety.

Taki stan rzeczy nadaje bardzo zn ikom ej  
na pozór o k o l iczn ośc i  w ie lk ie  znaczenie . Oto 'M o ­
nitor* paryzki podając treść  krótkiej p rzem ow y  
cesarza na N o w y  rok, o p u śc i ł  w niej s łó w k o  ' e n ­
core*. Zw róciło  to natychm iast  u w a g ę  ty c h ,  co  
słyszeli  cesarza m ó w ią c e g o  : Okres -p ersu ad e  que  
1’eritente am ica le  des  grandes  p u issan ces  assurers  
encóre le maintien  de la paix< ma zu pe łn ie  inne  
znaczenie , gdy  o p u śc im y  w y r a z :  >encore*. Sądzi­
my, że nie potrzeba tej rzeczy bliżej t łum aczyć .
To tylko jest godna  u w ag i,  że m iędzy  p r ze m ow a ­
mi tak uroczystem i a p o w tórzen iem  ich w dzien ­
nikach  ma się  rzecz odw rotn ie  jak w  życiu  po-  
w szedn iem . N ie  s tosuje  s ię  tu p rzys łow ie:  * Verba  
volant, seripta manent*, ale p rzec iw nie:  s ło w a  są 
tu  zw iastunam i czy n ó w . W ię c  to jed n o  -jeszcze*  
zawiera w sob ie  z apow ied ź  wojny. P osłuszn i  k o ­
resp on d enc i  >A|!g. Zeitung* d on oszą  jej zaw sze  to 
c z ego  ona sob ie  życzy. C hcąc straszyć św iat m a ­
rą ogrom  :e g o  sp isku  na oba len ie  tu reck ie j ,  au ­
stryackiej i rosyjskiej p o t ę g i ,  by  tym  sp o so b e m  
podbudzić  rządy do k rok ó w  w steczn y ch , każe ona  
sob ie  d on osić  z Paryża, iż d w ó r  tujleryjski zajm u­
je s ię  pilnie studyam i nad stosun k am i p o łu d n io ­
w ych  S łow ian , G rek ów  i P o lak ó w , oraz że  s ię  
gotu je  wielka d em onstracya  m u ratow ska  w  N e a ­
polu . Gdyby >Allg. Ztg.* czytyw ała  po polsku , m o -  
żnaby jej poradzić w e  w łasn y m  in te r e s ie ,  by n ie -  
w y w o ły w a ła  wilka z lasu przed czasem .

Anglia chlubi się  w ie lc e  p o m y ś ln y m  stan em  
s w o je g o  m aterya lnego  bytu. T im es  czyniąc  obra­
c h u n ek  z rok iem  u p łyn ionym  zupełn ie  po k u p iec -  
ku c ieszy  s i ę ,  że  p om im o  o g ro m n y c h  w ys i leń  w  
ostatnich  la tach , to na w o jn ę  krym ską  to na in­
dyjskie  p o w s t a n ie ,  to na uzbrojenia w  r. 1 8 5 9

to n areszc ie  teraz na ch ińską  w o j n ę ,  k up iec tw o  i 
przem ysł  nie ucierpiały. N ie  b y ł  rok 1 8 6 0  
bardzo sp eku lacy jnym  w e d łu g  w yo b rażeń  ang ie l­
s k ic h ,  ho p ow sta ło  tyłku 5 8  n o w y c h  tow arzystw  
akcyjnych  na w ięk szą  s t o p ę ,  n ie l icząc  pom niej­
szy ch  , i w ło ż o n o  w  n ie  kapita łu*nie  w ięcej jak 
1 7 0  m il io n ó w  zł. austr. W o ln o  angie lsk im  dzien­
n ik om  , gdy  s ieb ie  tak oceniają  , m ó w ić  o reszcie  
Eu rop y  z p e w n e m  arystokratycznem  l e k c e w a ż e ­
niem  , m ia n o w ic  e : że  R osy a  m o g ła b y  jeszcze  
w ie le  w y d o b y ć  ze sw o ich  zasobów , Turcya jest  
w  rozpacz liw ym  s t a n i e , Austrya podupada pod  
w zględ em  f i n a n s o w y m , a inne  m o carstw s znaj­
dują się  w  stanie p om iernym .

Korespondcncya „ Głosu.“
Paryż, 1. stycznia 1860.

(z) „M onitor “ dzisiejszy zaw iera nominacyę urzę­
dników w sądownictwie, ogłasza też nazwiska tych, któ­
rzy krzyżem legii honorowej ozdobieni zostali. Zdaje się 
że G azeta Urzędowa odtąd nową formę przyjm uje, 
gdyż na czele części nieurzędowej, zamieszcza ogólny 
pogląd na zdarzenia polityczne, ja k  to  inne dzienniki 
czynią, a czego w je j kolumnach dotąd nie widziano.

W iadomości zresztą  te  same jak  dawniej. W  
tej chwili uwaga powszechności najwięcej zwróconą 
je s t ku A ustry i; są zdania bardzo rozm aite co do 
skutków zmian politycznych, którem i p. Schmerling 
swe urzędowanie rozpoczął. F lo ta  francuzka nie od­
płynęła dotąd zpod G aety, ja k  to  mylnie depesze z 
Turynu głosiły. Chodzi tu  wieść, jakoby rząd rosyj­
ski oświadczył, że natychm iast po oddaleniu się floty 
francuzkiej okręty rosyjskie zajm ą teżsam e stanowi­
sko. Źródło tej wiadomości jednak bardzo podejrzane.

Mieliśmy słuszność donosząc, że wojsko fran- 
cuzkie ,-ozostaje na teraz w Syryi. M amy tu jeszcze 
dodać, że oddziały pułków nr. 101 i 102, które do 
Chin wysłane zosta ły , te raz  po zawartym  w Pekinie 
pokoju ku Bajrutowi zwrócone będą. Nowa alokucya 
papieża z d. 17. grudnia, została w wielu gazetach 
francuzkich umieszczoną — naturaln ie w pierwszym 
rzędzie sto ją pod tym względem dzienniki katolickie.
„L a Monde" wydrukował to przemówienie po łacinie

w całości, „ r i Tnion“ przeciwnie zam ieściła j ą  pofran- - -  Postanowieniem najw. z 5. stycznia mia-
cuzku, wypuszczając lub złagadzając niektóre ustępy. ' nował cesarz z powodu zjednoczenia województwa

wek, ja k  to co rok od bożego narodzenia do trzeć 
królów bywa. Je s t to dawnym zwyczajem Paryża- 
now i Francuzów w ogólności robić sobie małe poda­
runki w dzień nowego ro k u , na zastąpienia których 
owe sklepiki przyznaczono. Lecz i większe m aga­
zyny nie zaniedbują tej okoliczności do znacznej prze- 
daży, wabią ono kupujących rzęsistem  światłem  i 
w ystaw ą, pięknie ułożonych i kosztownych towarów. 
Cukierki g ra ją  w tych sprzedażach bardzo ważną rolę 
D otąd s ta ł Boissier na czele cukierników, w tym  
roku zjawił się obok niego niebezpieczny współzawo­
dnik, dawny autor kom edyjek, S irau d in , otworzył 
on przy ulicy de le P a is ,  nowy magazyn na dole, i 
w - n tresolach, do których tak  wczoraj ja k  dzisiaj 
za ec wie się można było docisnąć i kupujących przy­
ciąga nowość, w ystawa, a podobno i dobre cukierki. 
Znane magazyny Ginou prZy bulewachri Magdaleny 
i S usse, na placu giełdy, gdzie wszystkiego nabyć 
można, co sobie fantazya najbujniejsza wyobrazić 
może, zdawały się w tym roku mniej bogatem i, jak  
w dawniejszych latach. Brakowało pięknych obrazów 
i rzezb, Spostrzegliśm y posąg bronzowy, przedstaw ia­
jący  kob ie tę , ważącą dwa am o rk i, roboty rzeźbiarza 
Lecaine. Oprócz tego uderzyła nas druga rzeźba, 
również z bronzu, geniusz polowania, roboty pana 
Jean de B aix ,

i i 0 s ta tn ie §° dnia każdego roku zb ierają  się 
o o o  pieiwszej po południu na dziedzińcu przed Tuj- 
eryam i muzyki wszystkich pułków, stojących w P a ­

ryżu razem  z muzykami gwardyi narodowej dla ode­
grania trzech kawałków przed cesarzem , co też 
dzienniki onegdajsze na nowo zapowiedziały. W  n a ­
znaczonym czasie czekało tedy mnóstwo ludu , lecz 
o drugiej przychodzi polieya, oświadczając ż e ’zapo­
wiedziana uroczystość z przyczyny brzydkiego czasu 
odwołana została Publiczność uliczna rozeszła się 
nieukontentowana. Pow iadają , że cesarzowa jeszcze 
dotąd pogrążona w sm utku po stracie swej siostry 
xiężny Alby, nie życzyła sobie te j demonstracyi. 
Cesarz nabył ze zbioru xięcia Sołtykówa modele 
starożytnej broni wszelkiego rodzaju w Europie uży­
wanej za 2.50000 franków. R eszta zbiuru , broń 
wschodnia, ja k  i przedm ioty sztuki zostały własno­
ścią barona Selies.

Austrya.

Spodziewają się , że odpowiedzi cesarza na po­
winszowanie noworoczne rozm aitych ciał politycznych 
będą nosiły barwy pokoju. Układy dosyć pomyślnie 
prowadzone w trak tacie handlowym z P rusam i, przedsta­
wiają sposobnosc korzystnego wspomnienia o stosun­
kach Francyi z Niemcami. Żądano od m inistra spraw 
wewnętrznych zezwolenia na ogłoszenie kilku nowych 
dzienników. Pan Em il O livier, deputowany z opozy- 
cyi republikańskiej w P aryżu , znajduje się w liczbie 
żądających tego zezwolenia. Zam iarem jego je s t wy­
dawać gazetę dem okratyczną pod ty t. czy to : „ l’Ele- 
c teu r“ , czy też „le Suffrage universel“ . Słychać, 
że od nowego roku zezwolenie ma nastąpić na wszel­
kie tego rodzaju podania.

Ciągle nadchodzące korespondeneye z Chin rzu­
cają wielkie światło na kraj ten i wojnę ukończoną; 
donoszą, że wzięcie i spalenie zamku cesarskiego 
Yuen-min-yuen znacznie się przyczyniło do zawarcia 
p o k o ju , gdyż ludność tym  wypadkiem silnie p rze ra­
żoną została.

Król W ik to r Em anuel powrócił o trzy  dni wcze­
śniej do Turynu jak  to zam ierzył, powodowanej 
naglącemi okolicznościami.

G azeta urzędowa z daty  wczorajszej ogłosiła 
konkurs na budowę, w której wielka opera francuz­
ka pomieszczoną zostanie. Konkurs trw ać będzie przez 
miesiąc cały — a po jego upływie wypracowanie 
ostatecznego planu oddane będzie arch itek tow i, k tó ­
ry  najlepszy projekt złoży. Do olbrzymich prac 
przedsięwziętych od kilku la t w P a ry ż u , należy to  wy­
stawienie nowej opery. Miejsce na to  wyznaczone 
zozstało przy samych Boulevard des Capucins. N a zna­
cznej przestrzeni powalono już domy, a  skoro jeszcze 
pozostające zn ikną, utworzy się wielki plac w sa- 
mam środku, w którym  stanie o p era , a do niej cztery 
wielkie u lic e , szer. 20 m etrów prowadzić będą. Dłu- 
gność gmachu teatralnego wyznaczona na 1.50 metrów, 
szerokość na 70. Będzie mógł on mieścić w sobie do 
2000 widzów. Przepych i wygoda w tym  nowym te ­
a trze  m ają przewyższyć wszystkie inne gdziekolwiek 
dotąd istniejące, jako  t o : la Scala w Medyolanie, St. 
Carlo w N eapo lu , Queens theater w Londynie, Fenice 
w W enecyi. Cały zarząd zostaje pod ostatecznym 
kierunkiem  M inistra S tanu , hrabiego Walewskiego.

Od kilku dni mamy w Paryżu ciągła odwilż, 
dzisiaj nawet łagodny czas i lekki deszcz, co p rzy­
czyną ogromnego b ło ta po ulicach. Pomimo tego 
wszędzie napotkać można tłum y przechadzających się. 
P o  bulewardach i głównych ulicach wystawiono mnó­
stwo kramików na sprzedaż drobnych towarow, zaba-

serbskiegoi temeskiego banatu z W ęgram i i wzkrze- 
szenia dawnego podzia łu  na  k o m ita ty : br. Jo ze fa  R u ­
dies nadżupanem kom itatu B acs-B odrogh; adwokata 
Em anuela Goszdu nadżup. komit. Krasso, Ja n a  Da- 
maszkina nadżup. komit. torontalskiego.

. ~  W  Peszcie na restauracyi kom itatowej o- 
bram  zostali: pierwszym podżupanem Nyary, drugim  
Beóthy, nadnotaryuszam i: Tunocky, R akoczy; nad- 
fiskalam i: E gressy , H orvath , p ercep to ram i: Hajos, 
R u thay , sędziami stolniczemi (S tuhlrichter) Kiss!
B a ttą ,  S zilassy , F o ldvary , Jo rd an , Piperkovics, Pod- 
mamczky.

— W edług telegraficznej depeszy dziennika 
”N. N achricht." zaszła od 5. stycznia, bójka między 
ludnością w Koros a strażą  finansową. W ojsko s tłu ­
miło bójkę; pięciu poległych.

„N eueste N achrichten“ z d. 6. stycznia 
zam ieszczają artykuł pod nap. „D eutsch - O esterreich“, 
w którym  zastanaw iają się nad te in , że pojawienie 
się polskiej deputacyi (tak  nazywają dzienniki wie­
deńskie naszą delegacyę) w W iedniu zrobiło nietyl- 
ko niezwykłe wrażenie, ale wznieciło jak iś rodzaj nie­
zadowolenia w pewnych warstwach ludności. „N. N achr.“  
badając przyczyny tego zjawiska zapy tu ją ; Czy nie 
je s t obawa, że żądania Polaków są niebezpieczne 
dla jedności głównym powodem tego rozstrojenia? 
Tak zadane sobie pytanie rozwiązuje ten dziennik w 
sposób, wcale dla nas niekorzystny. Póki „N. N aehr.“ 
u p atru ją  przyczynę tego rozstrojenia tylko w tein, że 
Niemcy należący do monarchii austryackiej uezuwają 
brak zjednoczenia między sobą i póki zdążają ku te ­
mu, by do tego zjednoczenia i politycznego rozwoju 
Niemców austryackich dać popęd, poty niemożemy 
nic tem u artykułow i zarzucić. Owszem pochlebia 
nam  to, że dziennik niemiecki staw ia nas Niemcom 
za przykład. Lecz w dalszym toku artykułu po^-g- 
łu ją  się „N. N achr.14 na broszurę wydaną w g tu t t_ 
gardzie pod tytułem właśnie tym, k tóry  dziennik ten 
dal swomu artykułowi. T a b ro szu ra , której rozbiór 
„N . N achr.4’ podają, zaczyna także od ubolewania 
nad bezczynnością polityczną austryackich Niemców 
i wzywa ich do działania. A le dalekim je s t autor 
od przyznania innym narodowościom równych z 
Niemcami praw  samoistności. Chodzi mu tylko o zgo­
dę z W ęgram i. Jak ie  zaś dla innych narodowości wi­
doki w ynikają z zasad autora tej broszury, najlepiej 
okazuje ustęp, który podajemy. N a zap y tan ie : Jak ie  je s t 
zadanie austryackich Niemców ? do których w jednych 
z poprzednich ustępów bez ogródki zalicza także Cze­
chow, Szlązakow i t, d., odpowiada autor b roszury ;
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„Uznaj to i wypowiedź głośno (Niemcze austryacki),
,iż nie żądasz ustanowienia sejmów prowincyonalnych 
„podług jakiegokolwiek wzoru, czyto Stadionowsluego 
„czy Gołuchowskiego urządzonych, bo czyż to potra- 
„fią zakląć grożące nam zewsząd niebezpieczeństwa! 
„M y chcemy jednego wspólnego niemiecko - austryac- 
„kiego sejmu w W iedniu, bo tylko tak i se jm , a nie
„program ministeryalny albo umowa rządu ze staroza- 
„chowawcami czyli młodszych liberałów, może się stać 
tym  mostem do porozumienia się między nam i a W ę- 

grami i drugiemi zrewoltowanemi (?) częściami mo­
narchii itd “  Dotychczas jeszcze przemilczanie wy­

raźne polsko-austryackich krajów  wszędzie, gdzie mo­
wa je s t o prowincyach mających składać ów sejm 
niemiecko-austryacki, pozwalałoby wnioskować, że nas 
szan. autor wyłącza z owego związku mającego pak­
tować z W ęgram i ,,o zgodę“ , o której ciągle mówi. 
Lecz gdy mowa je s t o sposobie urządzenia państwa 
okazuje s ię , że chce zagarnąć pod ogół niemiecki: 
„Gdy powstaje pytanie o wewnętrzne urządzenie, od­
wołujemy się do prawodawstwa z la t t8 4 8  do 1850 
i zasadniczych praw kromierskiego sejm u; my N iem ­
cy nie żądamy niczego, jak  przywrócenia dawnego 
stanu.“ A zatem o udzielności prowincyonalnej dla Ga- 
licvi nie chce autor nic słyszeć.

W edług wiadomości z W erony zamieszczonej w 
„Bórsen-Halle“ , znajduje się obecnie na terytoryum  
weneckiem 183.000 wojska t. j. 36 pułków piechoty, 
każdy o 3 batalyonach liczących to  1.300 ludzi, 18 
batal. strzelców po 1000 ludzi; 52 bateryj artyleryi 
polnej po 200 koni; techniczny oddział liczy 10.000 
a konnica 5.000 ludzi. Do tego należy doliczyć 
załogi po fo rtecach , am bulanse, korpus lekarski i 
marynarkę. Rezerwy 35.000 stoi w okolicy Tryestu, 
wzdłuż W ybrzeża, Istry i i Dalm acyi. Znaczny korpus 
liczący również 35.000 ludzi stoi w7 S ty ry i, Uyryi 
i K aryntyi, główną kw aterę ma w Gracu. Korpus 
ten  je s t gotowy każdej chwili do wyruszenia i po­
trzebuje 10 dni, by stanąć nad Mincio lub Padem .

Prusy.
Z B erlina piszą do Morg. P o st d. 3. stycznia : 

„Dziś otworzono testam ent królewski w obecności 
króla panującego, owdowiałej królowy, m in istra  sp ra­
wiedliwości i in. Zm arły król spisał ten  testam ent, 
ja k  wieść n iesie , jeszcze w roku 1849 w domu x. 
W ittgenstein  ówczesnego m inistra domu królewskiego, 
do którego się król udał z powodu słabości xięcia. 
P rzy  spisaniu testam entu  byli obecni ministrowie 
Simon, Uhden i zm arły tajny radca R aum er z mi- 
nisteryum  domu król. Do tego testam entu  dodano 
później kilka kodycylów złożonych w m inisteryum  
domu. Dziś odbędzie się w Sans-Souci sekcya ciała 
królewskiego. Mówią że zm arły zyczył sobie, by serce 
jego pochowano w mausoleum w Charlottenburgu u 
stóp pochowanych tam  jego rodziców. Ciało będzie 
pochowane w Poczdamie. Pogrzeb odbędzie się 7. 
stycznia. Zwyczajem w domu królewsko - pruskim  
zachowywanym, przepisał król już dawno porządek 
pogrzebu swego. W spom inają że nowy król niewyda 
żadnego manifestu do ludu pruskiego, tylko zacho­
wuje sobie te  uroczyste oświadczenia do mowy, k tó rą  
zagai sejm ogólnej d. 14. stycznia. D ła posłów i 
konsulów pruskich już powydawano nowe kredytywy. 
Do dworów rozesłano adjutantow  z osobnemi polece­
niami. W krótce m a być ogłoszone rozwiązanie kilku 
kwestyj konstytucyjnych m ianowicie, czy w obec art. 
54 konstytucyi względem zaprzysiężenia konstytucyi 
na sejmie, m a się odbyć dawnym trybem  złożenie 
hołdu w Królewcu, czy przysięga żłożono przez rejen ta 
d. 26. paźdz. 1858 na sejmie, ma być odnowioną, czy 
tylko zatwierdzoną. Oczekują powszechnej am nestyi.'4

Kosya.
Kto zostanie po xięciu Orłowie prezydentem  

rady państw a? To pytanie je s t  teraz powszechnem 
w P ete rsbu rgu , bo o tern n ik t już nie w ątp i, że 
xiążo Orłów zdrowia nie odzyska. R ada państw a 
zaś je s t najwyższą w ładzą cywilną rosyjskiego im- 
peryum. W  niej zbierają się ostatecznie wszystkie 
sprawy większego znaczenia; w niej byw ają najwa- 
żniejsze py tan ia rozbierane a potem  od niej cesarzo- 
wi Przedkładane. P rezydent rady państwa musi więc 
posiadać nieograniczone zaufanie cesarza. Z tąd po-
chodzi> że nie m a nawet nikogo dodanego do po­
mocy, ja k  n. p_ ma każden m inister. Z tego znowu 
wymka ’ że n ik t g0 nawet zastąpić nie może tym ­
czasowo. Łatwo tedy po jąć , że posada ta  długo 
oprożnioną być nie może_

Lecz Przy warunkach , do posady tej przyw ią­
zanych, o kandydatów nie łatwo. D la tego też i pu­
bliczność nie może icb wieiu wynaleźć. N a pierw- 
szem miejscu staw iają xięcia D ołgorukow a, naczel­
nika trzeciego oddziału kancelaryi cesa rsk ie j, jako 
człow ieka, posiadającego zupełne zaufanie cesarza. 
Po nim w ym ieniają jeneralnego gubernatora Litw y, 
Jenerała N azim ow a, znanego z wypadków w W iluie

podczas ostatniej podróży cesarza. On to  pierwszy 
nakłonić m iał cesarza do stanowczych kroków w 
sprawie zniesienia poddaństwa. Lecz s ły c h ać , że 
niedawne m anifestacye L itw y zaszkodziły gubernato­
rowi tej krainy w oczach cesarza. Najpodobniejszą 
do prawdy je s t owa kom binacya, k tó ra  za następcę 
xięcia Orłowa uważa nam iestnika królestw a polskie­
g o , xięcia Gorczakowa. Ze stanowisko xięcia Gor- 
czakowa w W arszawie wobec stosunków dzisiejszych 
je s t nie ła tw e, i że nadal stać się może jeszcze tru- 
dniejszem , są to rzeczy wiadome. To też  xiążę Gor- 
czaków kilkakrotnie już s ta ra ł się o pozwolenie 
opuszczenia swegó stanowiska dotychczasowego. P o ­
siada on zresztą  zupełne zaufanie ce sa rz a , ale stron­
nictwo liberalne nie chciałoby go widzieć naczelni­
kiem  rady państw a, bo uważa go za przeciwnika 
liberalizmu. To pew na, że obecnie w Petersburgu i 
w Rosyi wszelką kombinacyę i wszelką popularność 
m ierzą m iarą liberalności.

Nakoniec w ym ieniają także xięcia Suwarowa, 
jeneralnego gubernatora krajów  Nadbałtyckich. Ale 
ten je s t za młodym na prezydenta rady państw a. 
W szakże bardzo podobnem do prawdy je s t t o , że 
xiążę Suwarów zostanie nam iestnikiem  Królestwa, 
w raz ie , gdy xiążę Gorczaków obejmie prezydentury 
rządy państwa.

Osobistość przyszłego prezydenta tej rady ma 
dzisiaj większe jeszcze jak  zwykle znaczenie: dlatego, 
że rada ta  właśnie roztrzygać ma sprawy żywotną 
państwa rosyjskiego, to je s t spraw ę usamowolnienia 
włościan. K om itet albowiem do przeprowadzenia tej 
sprawy ustanowiony, ostateczne sprawozdanie swoje 
przedłożyć ma radzie państwa, Jeżeli więc xiążę G or­
czaków zamianowanym zostanie prezydentem  ra ­
dy państw a, zanim kom itet wykończy swe sprawo­
zdanie —  tedy prawdopodobnie obejmie xiążę i p re­
zydenturę tego komitetu. Bo i xiążę Orłów prezy- 
dował w tym  komitecie, ilekroć cesarz tam  nie był 
obecnym. D otąd zastępował cesarza w tym  kom ite­
c ie , podczas choroby xięcia Orłowa, W ielki xiążę 
K onstan ty , który w ogóle okazuje czynność niepo­
spolitą.

Najświetniejszym dowodem czynności wielkiego 
xięcia je s t reorganizacya floty rosyjskiej, —  a to 
tern w ięcej, że dzieje się to  c icho , bez wszelkiego 
hałasu.

Olbrzymi rozwój m arynarki innych mocarstw 
nakazywał Rosyi szczególnie wystawienie floty pa­
rowej. W ielki xiążę Konstanty pojął to  doskonale i 
uskutecznił w bardzo krótkim  czasie. W  przeciągu 
sześciu lat, odkąd stanął na czele floty rosyjskiej z 
władzą prawie nieograniczoną, powiększyła się flota 
niemal w czwórnasób.

W  r. 1855 miała Rosya, to olbrzymie państwo 
wojskowe, tylko 46 okrętów wielkich — po najwię­
kszej części na papierze. Już  we dwa la ta  później 
w połowie roku 1857 pływało po morzu 158 okrę­
tów rosyjskich a pomiędzy tenri 73 okrętów wielkich, 
po największej części parowych. W  lipcu roku 1858, 
gdy reorganizacyę floty bałtyckiej ogłoszono za ukoń­
czoną, liczyła flota ta  27 ekipażów m ary n arsk ich ; 
a  każden ekipaż składał się, oprócz wielu śrubowych 
i kołowych łodzi kanonierskich, z okrętu liniowego, 
mającego 60 do 120 dział na pokładzie, i fregaty 
lub korwety parowej. W szelkie zaś nowo się zawią­
zujące towarzystwa żeglugi parowej o trzym ują kon- 
cesyę tylko pod warunkiem, że w razie potrzeby 
oddadzą swe okręty jako transportow e do użytku 
rządu. Także nowo utw orzona eskadra na Amurze 
liczyć ma około 60 mniejszych okrętów. W  A stra- 
chanie pracuje olbrzym ia fabryka machin parowych 
od roku 1857 nieustannie i wyłącznie dla wystawie­
nia floty na jeziorze A ra l i na morzu kaspijskiem. 
Tak samo na morzu chińskiem , na morzu Białem  
i na oceanie spokojnym rosną ciągle eskadry rosyjskie.

Anglia.
G azeta „T im cs“ w numerze z dnia 2. stycznia 

pisze w pierwszym z kierujących artykułów o uwol­
nieniu hrabiego T elek i: „C odo wydawania zbrodnia­
rzy politycznych, nie ulega żadnej wątpliwości, że 

'■ postawiona przez znakomitych mężów stanu i pra- 
; wnikow, a przez pierwsze narody św iata przestrzegana 

reguła, zasadza się na rozumie i moralności. A ustrya 
i H iszpania przyjmowały w ubiegłych czasach pow­
stańców irlandzkich; F rancya użyczała niedawno P o ­
lakom schronienia, a A nglia i S tany zjednoczone były 
miejscem przytułku dla proskrybowanych wszelkich 
narodów i wszelkiego wyznania wiary politycznej. 
W yjąwszy zaś Turcyę po wojnie węgierskiej nie pró- 

I bowano nigdzie postawić zasadę, że zwolennicy spra­
wy straconej przez rząd k ra ju , do którego zbiegną, 
m ają być chwytani i oddawani na pastwę swych spół- 
zawodników. Bez ogródek m ówiąc, wyjątek dowodzi 
regułę. W  roku 1849 dało się dwóch cesarzów, z 
których jeden był najdumniejszym i na pozór najpo­
tężniejszym władzcą swego czasu, obadwa przewodźcy 
wielkiej reakcyi, przeciw demokracyi wywołanej z a ­
ciętym oporem izolowanego narodu, dało się mówię

tak  dalece unieść nam iętnością i uczuciem własnej 
siły, iż są d z ili, że mogą wznieść się nad wszelkie 
wiekami uświęcone zwyczaje w Europie. A le nawet 
wówczas uie poważyli się żądać od Anglii wydania 
ani jednego zbiega, lecz wymierzali swe rekwizycye 
do rządu sułtana, sadząc, że ten rząd je s t za słaby, 
ażeby mógł stawić jakikolw iek opór. P o rta  staw iła 
opór, gabinety angielski i francuzki poparły ją , p rzy­
rzekły pomoc i odstąpiono wnet od niczem nieu­
sprawiedliwionego żądania. O dtąd nie usiłowano ni­
gdzie naruszać świętości azylu politycznie proskrybo­
wanych osob. Można przeto  słusznie tw ierdzić, że 
wedle istniejących między narodam i zwyczajów, które 
tw orzą tak  zwane prawo narodów, ma zbieg politycz­
ny prawo azylu na obcem te ry to ryum .“

T rak ta t z Chinami zajm uje ciągle pism a tygo­
dniowe i codzienne: „Saturday Rewiew“ pisze o nim : 
„ J e s t w nim jeden punkt, k tóry  będzie zapewne przed 
miotem śledztwa w parlamencie. Ja k i stopień wspól­
ności zachodzi między franeuzkim trak ta tem  i naszym ? 
Czy gw arantujem y sobie do jakiegoś stopnia —  a 
jeźli tak , do jak iego? — dotrzym anie naszych ugód? 
W ażność te j kwestyi łatwo pojąć. Gdyby rząd chiń­
ski po niejakim  czasie nabrał odwagi i uczynił za­
rzut, że wychodzące z kraju Kulie są rzeczywiście w 
niewolę brani, czy ma wtedy Anglia rozważyć, czyli 
służba na wyspie M artinique lub Reunion je s t nie­
wolą lub nie, lub czyli ma Anglia usunąć od siebie 
wszelkie spółczucie dla losu osób, których deportacya 
do kolonij francuzkich w części zwycięztwami angiel- 
skiemi wywołaną zosta ła?  Dalej, czy mamy być uwa­
żani za spółochrońców rzymsko-katolickiej religii w 
Chinach, albo, jeżeli n ie , czy jesteśm y obrońcami 
protestantyzm u przeciw papiezmowi?

Odwołane właśnie edykta przeciw chrześciań- 
skiej religii były wywołane sporami między jezuitam i 
i dominikanami. Lecz kontrow erza, k tóra powstanie 
w łonie kościoła katolickiego, je s t igraszką przeciw 
ciągle trw ającej szyzmie między papistam i i p ro te­
stantam i i radzibyśmy wiedzieć, jak ie  zadanie przy­
padnie obydwóm rządom , jeżeli nagle nadejdzie wia­
domość, że chiński camming (prezbiteryański pastor 
w Londynie) chińskiemu mac hale (ultram ontanin w 
Irlandyi) gdzieś blizko granicy birmańskiej wojnę wy­
powiedział.

Tenże sam dziennik rozbiera przemowę nowo­
roczną cesarza Francuzów i daje mu ra d ę , żeby się 
s ta ł rzetelnym  konstytucyonalistą.

„Napoleon I .“  mówi Times, pisząc o najnow­
szych liberalnych koncesyach i radząc Francuzom , 
żeby z nich korzystali, „uw ażał, jeźli synowcowi jego 
wierzyć można, środki restrykcyjne zawsze za prze- 
chodowe, zaś wolne instytucye za normalny rząd 
Francyi. Oby żadna, choćby najwięcej pobłażania 
godna zawiść, żadne choćby usprawiedliwione zwąt­
pienie o zwycięztwie nie podało nieprzyjaciołom 
konstytucyonalizmu uniewinnienia do r ą k ,  żeby nie 
mogli powiedzieć, iż naród francuzki woli czysty kon- 
stytucyonalizm, niż umiarkowaną wolność.44

L o n d y n  31. grudnia. W  nadzwyczajnym do­
datku „G azety urzędowej14 ogłoszono otrzym ane dziś 
z Chin depesze lorda Elgin i angielskich dowódzców 
S ą  one nadzwyczaj obszerne, szczególnie sprawozda­
nie p. P arkes o chwilach spędzonych w chińskiej 
niewoli, tudzież korespondencye lorda Elgin z xięciem 
Kung, w których żądane je s t wynagrodzenie dla po­
zostałych wdów i sierót po jeńcach, umówiony term in 
spisania i ratyfikacyi tr a k ta tu ; w końcu lord Elgin 
szeroko się rozwodzi nad powodam i, które go skło­
niły do zburzenia cesarskiego letniego pałacu. N a j­
ważniejsze i najgłówniejsze punkta tych urzędowych 
depeszy są już znane. Konwencya zaw arta między 
A nglią a  Chinami, k tó ra  ma służyć za podstawę 
przyszłych stosunków między tem i państwami, tak  
pod względem politycznym , jako  też kupieck im , 
składa się z dziewięciu artykułów, które po wypusz­
czeniu tytułów  i niepotrzebnych powtórzeń tak  opie­
w ają :

A rt. I  Ponieważ załoga w Taku przyj aźne sto­
sunki przerwała, a  mianowicie przez to, że przeszko­
dziła zastępcom B rytanii udać się do Pekinu, w celu 
wymiany ratyfikacyi pokoju zawartego w T ientsin w 
czerwcu r 1858, wyraża cesarz Chin swe głębokie 
ubolewanie nad nieporozum ieniem , które z tego po­
wodu zaszło.

A rt. II. Oświadcza się dalej wyraźnie, że układ 
zaw arty w Shanghai r. 1857, dotyczący stałego ; obytu 
posła Brytanii w Chinach, uważa się za niebyły, i że 
według brzmienia a r t. I II  trak ta tu  z r. 1858 rez*- 
dencya posła W . B rytanii odtąd stale lub chwilowo 
w Pekinie znajdować się ma, co zresztą od postano­
wienia królowej W . B rytanii zależeć będzie

A rt. III. Uchwalono, że artyku ł osobny tra k ta ­
tu  z r. 1858 nie ma odtąd ważności, i że zam iast 
sumy tam że wyrażonej mającej być wynagrodzeniem, 
cesarz Chin 8 .000,000 taelów w następujących r a ­
tach zapłaci: 500.000 taelów  30 listopada w T ient­
sin, 333,333 taelów do I. grudnia I860 w Kantonie, 
z czego jednakże odciągnięte zostaną wydatki ponie­
sione przez władze kantońskie w celu przywrócenia

faktoryj angielskich; resz ta  wyżej wymienionej sum) 
ma być wypłaconą w zatokach przystępnych zagranicz­
nemu handlowi w ratach kw artalnych, które się za­
stosują do piątej części ryczałtowych dochodów cło- 
wych. P ierw sza kw artalna ra ta  m a być zapłaconą 31. 
grudnia 1860. Te pieniądze wręczone będą urzędni­
kowi angielskiemu, który osobno ku tem u celowi ma 
być zamianowanym, a  rzetelność w uiszczeniu się p o ­
tw ierdzą angielscy i chińscy urzędnicy ku tem u wy­
znaczeni. Ażeby dalszym dyskusyom zapobiedz, o- 
świadcza się zarazem , iż z 8 .000 ,000  taelów niniej- 
szem zagwarantowanych, 2 ,000 .000  użyte będą jako 
wynagrodzenia szkody poniesionej przez kupców7 kau- 
tońskich, 6 ,000 .000  zaś jako  wynagrodzenie za po­
niesione koszta wojenne.

A rt. IV. W  dniu podpisania niniejszej konwen- 
cyi dozwoli cesarz Chin, by zatoka w T ientsin rucho­
wi handlowemu była przystępną, a  poddanym angiel­
skim będzie odtąd wrolno tam że pod tem i samemi 
warunkam i jak  w każdej innej chińskiej zatoce przy­
stępnej ruchowi handlow em u, mieszkać i in teresa 
prowmdzić.

A rt. V . Po wymianie ratyfikacyi tra k ta tu  z r. 
1857 rozkaże cesarz Chin w drodze dekretu wyso­
kim władzom wszystkich prowincyj, ażeby w okręgu 
swej władzy oznajmiły, że każdy Chińczyk, chcący 
przyjąć służbę w koloniach angielskich lub innych 
krajach  zamorskich, ma zupełną wolność zawierania 
układów w tym celu z poddanymi W . B rytanii, jako- 
też opuszczczania wraz z rodziną którejkolw iek o t­
wartej zatoki krajowej na jakim kolwiek okręcie an­
gielskim, tudzież że owi wysocy urzędnicy wspólnie z 
posłem angielskim w Chinach d la  ochrony takich wy­
chodźców chińskich obmyślą środki odpowiednie po­
trzebom  niezbędnym w różnych otw artych zatokach.

A rt. VI. Dla utrzym ania powagi praw a i po­
rządku tak  w zatoce Hongkong jakoteż n a  około 
tejże, zezwala cesarz Chin na odstąpienie królowej 
angielskiej, je j spadkobiercom i potomkom owej dzie l­
nicy m iasta Kaulun w prowincyi Kwang-Tung, aby się 
odtąd s ta ła  częścią angielskiej kolonii H ongkong, 
k tórą gubernator obydwóch Kwang panu H enry P a r ­
kes Esqrs. w drodze dzierżawy na wszystkie czasy 
wypuścił.

A rt. V II. Postanowienia trak ta tu  z r. 1858 z 
wyjątkiem tych, które niniejszą konwencyą zmienione 
zostały, m ają niezwłocznie wejść w życie po wymia- 
inianie ratyfikacyi wzmiankowanego trak ta tu . N in ie j­
sza konwencya nie wymaga żadnych osobnych ratyfi- 
k ac y j, ma jednakże stać się prawomocną w dniu jej 
spisania i obydwie strony również obowiązującą jak  
wyżej wzmiankowany trak ta t.

A rt, V III. Po wymianie wspominanych ratyfł- 
kacyj rozkaże cesarz Chin w drodze dekretu  swoim 
wysokim urzędnikom tak  w stolicy, jakoteż i po pro­
wincyach, wspomniony tr a k ta t  wraz z niniejszą kon­
wencyą dla powszechnej wiadomości drukiem ogłosić.

A rt. IX . Po niniejszem spisaniu, po wymianie 
rytyfikacyi i po ogłoszeniu ich wojsko zostające w Chu- 
san opuści to  miejsce — wojska stojące przed P ek i­
nem udadzą się w marszu odwrotnym ku Tientsin, tw ier­
dzy T ak u , ku wybrzeżom północnym C hang-tung  i 
m iastu Kanton. — Królowej W . B rytanii wolno bę­
dzie w każdem z wzmiankowanych miejsc pozostawić 
załogę, dopóki owe artykułem  III. zagarantowane 8 
milionów taelów wypłacone nie zostaną.

Pekin, w7 ministeryum ceremonii 24. paźdz. 1860.
Podpisano Elgin i K inkaxdine: chiński pełno­

mocnik.

N e a p o l ,  1. stycznia (na Paryż). W  ostatn ią 
sobotę były tu  trzykrotue rozruchy; jeden wywołany 
przez lazzaronów, drugi przez kobiety, trzeci przez 
wdeśniaków z Alcava, Przytłum iono je bez krwi roz­
lewu. — Z K alabryi brakuje pięć poczt,

T u r y n ,  5. stycznia. W edług doniesienia dzien­
nika „Opinione44, odjadą księżę Carignan i p. N igra 
już w przyszły wtorek do Neapolu.

Dziennik urzędow7y donosi o mianowaniu jene­
ra ła  della Rocca wojskowym komendantem general­
nym wszystkich prowincyj neapolitańsk ich , z w yjąt­
kiem tych, które korpus czwarty okupuje.

R z y m  (bez daty na P aryż) Dziennik urzędo­
wy nie ogłasza tyra razem  przemowy Goyona do pa­
pieża i mówi ty lk o , że Ojciec św. przyjął z życzli­
wością wyraz szlachetnych uczuć jenerała .

Równie ja k  pozycya pana Fariniego w Neapo­
lu, tak  też, chociaż w mniejszym stopniu, położeni e 
pana M inghetti, m inistra spraw wewnętrznych w ga­
binecie turyńskiin, zachwiane je s t  trudnościami zad a­
nia, ciążącemi w tej chwili na doradzcach króla W i­
ktora Emanuela. Rzecz naturalna, że w7 stanie tran- 
sakcyi, w którym się W iochy znaidują, nie wszystkie 
usługi publiczne są  należycie dopełniane i zdradzają 
pewien nieład, którego m inistrowie, mimo najszczer­
szej chęci, natychm iast usunąć nie mogą. Ale ludność 
czująca dotkliwie te nadużycia, żali się tem  mocniej, 
im większe zaufanie pokładała w mężach przeznaczo.
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nych na posady publiczne. Tak n. p. pan Minghetti, 
jako rodem z Bouonii, obudził szczególnie w lega- 
cyach wielkie nadzieje, których nie zdołał urzeczy­
wistnić, mianowicie co do osobistego bezpieczeństwa 

obywateli.
Ztąd pochodzą rekryminacye, któremi korespon- 

deneye z Turynu do dzienników fraucuzkich, jako „Jour. 
des Deb.“ , „Constitutionel“ , „Ind. belge“ i innych 
są przepełnione.

Zresztą wszyscy ministrowie i doradzcy W iktora 
Emanuela, nie wyłączając Cavoura, są zagrożeni przez 
opozycyą Garybaldzistów. Stronnictwo to chce wojny 
z Austryą bez względu na t o , w jaki sposób i pod 
jakiemi warunkami, a ponieważ Cavour przedstawia 
w rządzie politykę francuzką, która jest przeciwna 
takiej wojnie, przeto chcą go usunąć od władzy. S ły ­
chać nawet w Turynie, że właśnie przewidując tę e- 
wentualność nie przydano pana Ratazzi księciu Cari- 
gnan do prowadzenia rządów w Neapolu. Król i mi­
nistrowie czują potrzebę mieć pod ręką, na przypadek 
gdyby się obecny szef gabinetu usunąć musiał, męża 
stanu, któryby go mógł bezpośrednio zastąpić, nie na­
rażając sytuacyi pod względem dyplomatycznych wi­
doków.

Stronnictwo, pragnące a tout prix wojny z Au­
stryą ogłosiło nowy m anifest, przeznaczony do pod­
niecenia gorliwości w swych członkach i wytknięcia 
im normy zachowania się w obecnych okolicznościach. 
Manifest stawia zasadę, że każdy Włoch powinien 
być całkiem oddany Wiktorowi Emanuelowi, dopóki 
tenże pójdzie drogą jedności włoskiej, lecz że każdy 
powinien pielęgnować roztropnie w głębi serca swe­
go ideę republikaucką i być gotowym do rzucenia 
się na inną drogę, gdy się ókaże, że jedność nie 
da się pogodzić z monarchią. Przepisuje przeto, aże­
by zbierać ochotników do przyszłej wyprawy Gari- 
baldego, krzyczeć bez ustanku: Rzym i Wenecya i 
przygotować się na wszelki wypadek, tworząc ogro­
mne stowarzyszenie, rekrutowane głównie między 
wojskowymi i robotnikami z miesięczną płacą po 
50 c. lub po frankowi.

Wiadomości z Wenecyi do dzienników fran­
cuskich przesłane, opisują okropny stan tego kraju. 
Akt monarszy, ogłaszający przymusówy obieg ban­
knotów wywołał wielkie nieukontentowanie, najwięk­
sze m oże, jakie w podobnej chwili można było wy­
wołać. Zresztą chociaż stan oblężenia nie istnieje de 
jure w W enecyi, mimo to wymierzają na pewne 
przestępstwa polityczne, wojskowo kary. I tak ga­
zeta wenecka przyniosła dnia 30 grudnia wyrok są­
du prewotalnego, skazujący na śmierć jakiegoś bie­
daka, nazwiskiem Turcato, oskarżonego o podmó 
wienie kilku żołnierzy do dezercyi. Ten Turcato byl 
ójcem rodziny i miał dopiero 30 lat.

— Gazeta pruska donosiła przed kilką dnia­
mi , że gabinet angielski ma zamiar wziąć w AY ie- 
dniu inieyatywę w tak zwanej „kwestyi weneckiej11. 
Teraz dowiaduje się „Hamburger Bbrsen Halle“, że 
lord John Russel inaczej się nam yślił, gdyż danó 
mu do poznania w drodze pośredniej, że gatinet 
wiedeński widziałby się zmuszonym, ofieyalną pro- 
propozycyę względem sprzedaży W enecyi, odeprzeć 
w ostrych, a może nawet ubliżających wyrazach. 
Co do cesarza Francuzów słychać, że korzystał nie­
dawno ze sposobności, by oświadczyć, że jemu, jako 
tem u, który podpisał traktat Zurychski, nie może 
nigdy przyjść na myśl brać udział w krokach zmie­
rzających do skłonienia A ustryi, zrzeczenia się W e­
necyi. Bardzo to pięknie brzmi, lecz zkądże ppcho 
d z i, że inspirowane pisma paryzkic musiały brać w 

obronę broszury bankiera Pereire?
Według doniesień telegraficznych z pod Turynu z 

dnia 3. stycznia, ogłosił tamtejszy dziennik urzędowy 
dekret królewski zwołujący parlament włoski na dzień 
18. lutego. Kolegia wyborcze zbiorą się d. 27. stycz.

Mianowanie xięcia Carignan namiestnikiem kró­
lewskim w prowincyach neapolitańskich w miejsce p. 
Farini, luboć urzędownie jeszcze nie ogłoszone, uwa­
żają w Turynie za rzecz pewną. Jako radzea i odpo 
wiedzialny minister będzie xięciu towarzyszyć p. N i­
gra, były minister sardyński w Paryżu i jeden z mę­
żów stanu, który w swych opiniach politycznych zga­
dza się najwięcej z widokami i uczuciami lir. Ca- 
vour’a. W ieści tedy, jakoby pan Ratazzi lub p. San 
Marino mieli xięciu być przydani w charakterze mi­
nistrów, tern samem upadają.

tania.

skiemi. Jednakże mimo wszelkich usiłowań połą­
czonej opozycyi, wątpić można, czy wyniknie co 
ważnego z tej dyskusyi. Ministeryum będzie nieza­
wodnie odpowiadać z rozsądną przezornością, a więk­
szość nie omieszka popierać tego zachowania się 
gabinetu. Słowem będzie dużo wrzawy, a mało, albo 
żadnego pożytku.

Kwestya ważna, bo obchodząca cały świat prze­
mysłowy wszystkich krajów, była przedłożoną w 
tych dniach pod rozwagę wysokiej izby; mówię tu 
o wniosku do ustawy względem uznaniu powszechnej 
użyteczności kolei żelaznych wiodących z kopalń wę­
gla kamiennego do głównych miejsc i różnych portów 
morskich.

Środek ten byłby niezmiernie ważny, a spieszne 
przyjęcie, jakiego doznał w Senacie, świadczy, jaką doń 
wagę w najwyższych sferach rządowych przywiązują. 
Hiszpania posiadająca ogromne bogactwo węgla nie 
mogła dotychczas korzystać z niego dla braku dosta 
tecznych środków transportu.

Jakoż dotychczas jeszcze zaopatruje się w olej 
z Anglii i zużywa go w ogromnych ilościach; z czego 
wynikają tak przykre stosunki, że można zwątpić o 
wszelkim rozwoju przemysłowym na tym półwyspie, 
dopokąd potrwa obecny stan rzeczy. Dość powiedzieć, 
że miasto Madryt jest, jeszcze dotychczas jednem z 
najgorzej oświetlonych miast w Europie, a to z po­
wodu ogromnej ceny przywozu węgla kamiennego. 
Czy możnaby uwierzyć, że w centrum miasta są całe 
dzielnice, jak n. p. plac Bilbao, gdzie dotychczas nie 
zastąpiono gazem oświetlenia oliwą ?

Nowa ustawa oddałaby więc wielką przysługę 
krajowi, popierając dobywanie węgli swojskich ku wiel- 
kej korzyści konsumpcyi.

Korespondencye prywatne i dzienniki z pro- 
wincyi przynoszą nam od dni kilku bardzo smutne 
szczegóły o szkodach przez powódź wyrządzonych. 
Od południa aż do północy wystąpiły z brzegów 
wszystkie rzeki, wszystkie strumyki. Miasto Gre 
nada jest dokoła oblane w'odą i obawia się wielkiego 
nieszczęścia. W  Barcelonie są gmachy starego uni­
wersytetu w części zniszczone; nakoniec dowiadujemy 
się, że Duero wezbrawszy zerwał most kamienny w 
Aranda na drodze z Bourgos do Madrytu. Ztąd 
trzydniowa przerwa w komunikacyiz Francyą. Tym­
czasem nadchodzą kuryery jak i kiedy mogą.

M a d r y t , 28. grudnia. Ze względu na uchwalę 
cesarza Napoleona względem zniesienia paszportów dla 
angielskich poddanych weFrancyi podróżujących, radby 
dziennik ,,Discussion“ , ażeby rząd hiszpański uczynił 
to samo dla Francuzów, w celu otrzymania wzajemnej 
koncessyi ze strony cesarskiego rządu francuzkiego.

(Const.)

Ameryka.
Do szczegółów' podanych o położeniu rzeczy w 

Stanach zjednoczonych, dodajemy jeszcze, że p. Bu­
chanan, przychylając się do prośby znacznej liczby 
korporaeyj religijnych, przepisał dzień postu i mo­
dłów dla odwrócenia nieszczęść republice grożących. 
Wiadomo, że ten zwyczaj istnieje w Stanach zjedno­
czonych i w Anglii, i że bywa religijnie zachowy­
wany w czasach wielkich przesileń. Proklamacya 
prezydenta wyznacza na to dzień 4. stycznia.

Kronika.
(Gwałt publiczny. — Kropińskiego Ludgarda na beneBs 

panny Pauliny Targowskiej. — Biesiada uczniów krzemienie­
ckich w Warszawie pod prezydencyą Jóźefa Korzeniowskiego.— 
Kilka wspomnień o liceum krzeminieckiem. — Bibliograf Trę- 
bicki.   Ważne odkrycie naukowe. — Posąg hetmana Jabło­
nowskiego żyjącym arcybiskupem lwowskim).

— Całe miasto nasze zostaje w tej chwili pod 
wpływem oburzenia, jak ie  wywołało przedwczorajsze 
zajście uliczne. Je s t to gwałt publiczny w najściślej- 
szem tego słowa znaczeniu, a tem ohydniejszy, że wy­
szedł od ludzi, którzy zostają na utrzym aniu i w służbie 
samego miasta. Nie bardzo jeszcze późną godziną szedł 
sobie przedwczoraj z rynku ku ulicy krakowskiej jakiś 
jegomość i nucił jedną  z najniewinniejszych piosnek 
narodowych. Śpiew ten wydał się ogromnem przestęp­
stwem ustawionym w rynku pompierom, którzy przy­
zwyczajeni byli dotąd przysłuchiwać się na ulicy tylko 
niemieckim śpiewkom powracających z piwiarni obcych 
bobatyrów kuflowych. Dwóch też czy trzech rzuciło się 
zaraz na nucącego jegomościa, który nieprzygotowany na 
taki atak, skrył się do sklepu p. Justyana. Powstało ztąd 
zaraz zbiegowisko uliczne, a odzywające się zewsząd 
upomnienia zmusiły gasicieli ogniów przypadkowych 
zgasić na chwilę i swój zapał siepacki, podsycony zape­
wne spirytusowemi arkanami. Odstąpili więc od przera­
żonego piewcy „o śpiącym pod miedzą zającu“ , ale sku­
piwszy się po innej stronie rynku napadli z zasadzki 
na wychodzącego z domu zupełnie obcego tej sprawie 
człowieka, którego całą przewiną miała być czapka 
rogata i powierzchowność nader przyzwoita. Pochwy­
cili go razem we czwórkę i okładając najhaniebniej 
pięstukami, zawlekli do m agistratu. Aby pojąć całe 
znaczenie tego bezecnego bezpraw ia, należy przy­

pomnieć, że straż pompierów ma tylko czuwac nad nie­
bezpieczeństwem ogniowem a przestrzeganie publicznego 
porządku na ulicy nic wpada bynajmniej w zakres jej 
obowiązków. Podzielamy najzupełniej oburzenie „Przegl. 
powsz. “ wyrażone z tego powodu w wczorajszym numerze, 
i wraz z nim upominamy się usilnie w imieniu obra­
żonej i zniepokojonej opinii publicznej, jak  najrychlej­
szego najsurowszego ukarania sprawców tego gwałtu ha­
niebnego.

—  Dnia 18. b. m. przypada benefisp. Pauliny T ar­
gowskiej. U lubiona artystka chcąc przysłużyć się publiczno­
ści jakąś sztuką oryginalną musiała w braku nowych utworow 
dram atycznych wybrać pięcioaktową historyczną tragedyę 
Ludwika Kropińskiego „Ludgarda." W dzięczni bardzo je ­
steśmy benoficyantce, że odświeży nam w pamięci to dzieło 
z klasycznej epoki naszej literatury, które długie lata 
poczytywano powszechnie za wzór( nieprzyscigniony za­
równo pod względem nadobności wiersza jak  i architek- 
toniki artystycznej.

Ciekawa i rozrzewniająca uroczystość odbyła 
się dnia 4. b. m. w Warszawie. Dawni uczniowie krze­
mienieckiego liceum wyprawili sobie na pam iątkę ub ie­
głych dni koleżeństwa szkolnego ucztę składkową, na 
której prezesem obrali Jozefa Korzeniowskiego, jedynego 
z byłych swych profesorów, który bawi obecnie w W ar 
szawie a który niegdyś wykładał ważne przedmioty j ę ­
zyka i literatury polskiej. Szczęśliwa szkoła, która tyle 
tak  silnych i tak pięknych po sobie zostawi wspomnień, 
ile w sercach dawnych uczniów zachowało liceum krze­
mienieckie: jakże  potężnym musiał być ów duch jedno­
ści i braterstwa, kiedy dziś jeszcze po tylu latach w 
tak  żywych występuje objawach. K ażdy z obecnych je ­
żeli nie posiwiał dobrze, to przynajmniej wiele przeżył, 
wielu długie nie widziało się lata, każdy niemal w in­
nym pracuje zawodzie, a na tę chwilę wszyscy byli jak  
byli przed laty  trzydziestu serdeczni, weseli, duszą i 
sercem wylani wzajem dla się i nieobecnych swych 
kolegów i profesorów. Jeden znany dawniej w szkołach 
z daru naśladowania przypomniał jak  chodził prefekt, 
jak zaczynał prelekcye W odyński, prof, bistoryi, jak  
dyktował i przemawiał do uczniów Lefort, prof, języka 
i literatury francuzkiej. Inny znowu biegiejszy w łacinie 
prelegował na wzór byłego profesora Jakubowicza o o 
dach Horacyasza i objaśniał trudności a b l a t i v i  o b s o lu t e  
p o s i l i .  Najpoważniejsi zgromadzenia śmieli się serdecz­
nie , odmłodzeni o la t dziesiątki przypomnieniem tych 
chwil błogich a bezpowrotnych. Prawie wszyscy profe 
sorowie przeszli kolejno przed oczami uczniów, z każde­
go pochwycono jego stronę oryginalną, ale przy każdym 
odświeżono sobie w pamięci wszystkie jego przymioty 
serca i głowy, że gdyby którykolwiek z nich był sam 
świadkiem pustoty tych głów siwych i siwiejących, 
tych skąpych resztek tak  ukochanej niegdyś młodzieży, 
pewnieby rozpłakał się z rozrzewnienia. Główną cechą 
szkoły krzemienieckiej były te serdeczne węzły i uczucia, 
jakiem i umiała łączyć wszystkich swych uczniów między 
sobą. Związki burszów niemieckich, ustają za pierwszym 
niemal krokiem ucznia w życie praktyczne, ten które­
mu los się uśmiechnie zapomina zaraz o mniej szczęśli­
wym towarzyszu dawnych biesiad knejpowych lub fech- 
tunkowych ćwiczeń. Pomiędzy krzemieńczukami inaczej: 
nietylko nie zapominają o sobie wzajem, nietylko z naj­
różniejszych szczeblów spółeczeóskich podają sobie reke 
do uśc isku , ale bardzo często nie kończy się na uści­
sku. W  razie potrzeby zamożniejszy spieszy z pomocą 
uboższemu koledze la t młodzieńczych. W iadomo że gro­
no uczniów krzemienieckich zwano niegdyś żartobliwie 
kahałem, bo tak  serdecznie lgnęli wszyscy do siebie 
i z taką skwapliwością spierali się wzajem,

—  Jeżeli można wierzyć G a z e c i e  m o s k i e w s k i e j  
to jeden z naszch ziomków, oficer inżynieryi wojskowej, 
W oźniakowski imieniem, zrobił bardzo ważne odkrycie 
rozwiązujące jedno z najwyższych zadań matematyki. 
Zadanie to postawił jeszcze Newton a najsławniejsi uczeni 
pracowali dotąd napróżno nad jego rozwiązaniem. U zie 
w niem o to , aby przy każdem ciele oznaczyć wpływ 
środka, w którym się ciało porusza, tudzież oznaczyć 
najwłaściwszy kształt każdego ciała dla poruszenia się 
w każdym jakimkolwiekbądź dawnym środku, nareszcie 
wypadki tych poszukiwań wyrazić w formułach niezale­
żnych od wszelkich danych praktycznych. Rozwiązanie 
tego zadania naukowego będzie miało wielki wpływ w 
arytyleryi, inżynieryi i mechanice.

—  Dzienniki warszawskie donoszą o śmierci W ła- 
dysława Trębickiego by łego  oficera wojsk polskich, za­
palonego i głośnego w królestwie bibliografa. Był on 
synem zamożnego bibliografa w okolicach Prużannej , 
wychował się w W arszawie, potem wstąpił do wojska, 
gdzie służąc przy artyleryi od huku dział prawie zupełnie 
słuch postradał. Od la t prawie trzydziestu siedział osa­
motniony na wsi, poświęciwszy się bibliografii, której 
zamiłowaniem granicząeem o istną manię poświęcił wszy 
stkie swe chwile wolne. W  puściźnic po nim pozotsaly 
stosy u o ta t, z których nieomieszka skorzystać który z 
historyków literatury. Będą to nader cenne materyały, 
bo nieboszczyk był sumiennym krytykiem i z szczególną 
troskliwością prostował najdrobniejsze nawet błędy i u- 
chybienia bibliograficzne. W ystępował także jako  au­
tor i wydawca. W ydał w Grodnie Poselstwo Lwa Sa­
piehy do Moskwy, a jak  twierdzi K ra jew sk i w „Gazecie 
codziennej11 zamieścił także kilka rozpraw w Bibliotece 
warszawskiej.

  W iedeński korespondent urzędowej G a z e t y
p r a s k i e j  donosząc, z wielką oczywiście niechęcią, o przy­
byciu polskiej deputacyi do W iednia wspomina o jakim ś ar­
cybiskupie Jabłonowskim, który nie chciał przyłączyć się 
do deputacyi ale pozostał we Lwowie. Zapewne poczciwiec 
posąg naszego dzielnego hetm ana na wałach wziął za 
żyjącego arcybiskupa naszej stolicy. Nie dziwimy się 
też "dla czego „ten Jabłonowski11 zost ,ł we Lwowie, trudno 
by mu bowiem było wybrać się w drogę, raz że mimo 
najszczerszej chęci i woli nie mógłby się ruszyć ze swe­
go kamiennego piedestału, a powtóre że za życia był już pod 
W iedniem w gronie innej polskiej „delegacyi11, która pod 
wodzą Sobieskiego uratowała i W iedeń i chrześciaństwo
całe

Kurs lwowski.
Dnia 8. stycznia. gotówką

Dukat h o le n d e rsk i..........................wal. austr. 7 zł. — c.
Dukat c e s a r s k i ................................. „ „ 7 „ 2 „
Półimperyał zł. rosyjski . . .  „ „ 12 „ 0 „
Rubel srebrny rosyjski . . .  „ „ 2 „ 33 „
Talar pruski . . , • ■ • •  » „ 2 „ 23 „
Polski kurant i pięciozłotówka . „ „ — „ — „
Galicyjsk. listy zastaw, za 100 zł. ■ bez 85 „ 50 „
Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika 1 kupo-151 „ — n
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne I nów 62 „ 50 „
5°/0 Pożyczka n a r o d o w a   72 „ 60 „

Telegrafowany kurs wiedeński papierów 
i wexli.

Dnia 8 . stycznia.
Z pożyczki naród, po 5°/0 za 100 złr. 73 45. Metaliki 

po 5% za 100 zł. 62.25; po 4‘/i%  za 100 złr. —.— ; po 
4°/0 za 100 złr. —.—. O b l i g a c y e  i n d e m n i z a c y j n e :  
Niższej Austryi po 5% za 100 zł. —. - .  Węgier —. —. Ga- 
Jicyi —.— ; Bukowiny —.— ; Akcye Banku naród, sztuka
736___; instytutu kredyt, dla band. i przem. 153.—

Listy zastaw ne. Galie, instytutu kred. po 4% za
100 złr. —.—.

W e x lo w y . Augsburg za 100 zl. połudn. niemieck. 
waluty 123 25.—. Lipsk za 100 talarów —.—. Londyn za 
10 funtów szterl. 150.50. Medyolan zu 100 zł. waluty austr. 
—.—. Paryż za 100 fr. —.—.

K u rs . Dukaty c. menicze 7.12. dukaty c. pełnej wagi 
—.—. koro.iy —.—. półkorony —.—. Ażio od srebra 150.5o.

Przyjechali uo Lwowa.
Dnia 7. stycznia.

Hotel rosyjski: pp. hr. Bobrowski Karol z Rekliniec. 
Szymanowski Frauc. Komorowski Franc, hr. Borkowski 
Dunia Mieczysł. lir. Dzieduszycki Władysław. Sobota Karol. 
Bocheński Józef. Bocheński Alojzy i Rulikowski Jan z Wie­
dnia. Guzkowski Kajetan z Nowegomiasta.

Hotel europejski: Swirski Albin i Czyżewski Ignacy 
z Wprszawy. Kiędzierski z Brodów.

Hotel Langa : Smoliński Fran. z Zbaraża.
Hotel angielski: Zuker Zygmunt z Ostorożnicy. Udryck 

Adolf z Mostów wielkich. Kula Rudolf z Żółkwi. Szczepański 
Tadeusz z Wiednia. Lbwetnlial Maur. z Petlikowiec.

Pod żelazną koleją: Boguchwalski Seweryn c, lc. adj. 
z Kulikowa.

Hotel krakowski: Bojewicz Rom. i Czyźewicz Władys. 
z Sambora.

Hotel Kuhna : Zictarski Franciszek.

Wyjechali ze Lwowa.
Dnia 7. stycznia.

Kakowski Jan do Borszczowa. Sozański Celestyn do 
Torhanowic. Sozański Tytus do Iwanowki. Głowacki Tomasz 
do Brzeżan. Młocki Franciszek do Żulina. Kopystyński Ty- 
tus do Wierzbowka. Rehfeld J a n  d o  Ż ó łk w i .  L i ty ń s k i  M e li-  

ton do F :rlejówki.

C. k. koncesyonowane

13 i ó r  o i n ż e n i e r s k i e
pod 1. 165 w rynku, we Lwowie.

Przyjmuje projektowanie i wykonanie wszystkich budyn­
ków i fabryk gospodarczych — wymiar i podział pól, lasów — 
wysuszanie łąk i moczarów — także zamówienia naczyn 
narzędzi do gospodarstwa. — W tym biórze można ogląduąć 
model żniwiarki mego systemu.

A tlo lf fmi'or/iotratu/ii. 
inźenier - architekta.(8. 1 -3 .)

C E N N I K
N A W 0 J 0 W S K I E G 0

sz tab ow ego  żelaza kutego
z zakładów żelaznych

Hr. EDWARDA STADNICKIEGO.
W głównym składzie w Kryso wicach

Cena za jeden cetnar wied. w w. a.
Rafy na koła 5 l/„ do 6 V2 stóp długości od 2 do 6 
10 zł., od 7 do 8 10 zł., od 9 do 12 10 zł. 20 kr. 
Rafy bryczkowe od 10 do 12 stóp d ł u g o ś c i  od 2 do 4 
10 zł., od 5 do 6 10 zł., od 7 do 8 10 zł. 20 kr. 
Kratowe żelazo 9 stóp długości od 2 do 0 10 zł. 
od 7 do 10 10 zł. od 11 do 10 10 *ł. 20 kr. Pod- 
kowne żelazo 9 stóp długości od ’ 0(*
7 do 12 10 zł., od 13 do 16 lO zł. -0  kr. Blachy 
buksowe 11 zł. Blachy pługowe polskie 11 zł. 20 kr., 
niemieckie 12 zł. O s i e  10 zł.  80 kr. ttamulcet trze­
wikowe II zł. P iły  traczne 1 szt. gotowa 8 zł. inne
8 zł., Czopy krzywe do traczów b zł., proste 14 zł. 
Korby do traczów 1 6 zł. 40 'r. Hafy na koła Ocali

szerokie 12 zł. 40 kr.

Teatr polski.
Dziś dnia 9. stycznia : Koncert 

sióstr Wilhelminy i Maryi Nerudów. 
Przed Koncertem komedya w  2. ak­
tach Józ. Korzeniowskiego pod tyt. 

Konkurent i maż“ .

drukarni E. Winiarza.


